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Litwa przyjeła ultimatum 


Wygraliśmy wojnę w drodze pokojowej bez rozlewu krwi 


Stosunki dyplomatyczne z Kownem nawiązane 


Kowno przyjęło warunki Polski.) 
W tych kilku słowach mieści się, 
wielka historyczna treść. | 


E 


Nie wolno ani przez chwilę za- 
pomnieć, że Rzeczpospolita Polska. 
nje żądała rzeczy niemożliwych. 
Nikt w Polsce nie żywi zamiarów 


zaborczych, ani nienawiści do Lit- 


wy. Pragnęliśmy jedynie normal-| 


nych stosunków sąsiedzkich. Polska. 
konsekwentnie. zmierzała do za- 
bezpieczenia pokoju równieżi w tej, 
niedawno tak zaognionej części 
Europy. I te wysiłki Polski zostały 
uwieńczone sukcesem. 


Polska uszanuje suwerenność Litwy, a więc i jej wolę do 
ułożenia swoich stosunków wewnętrznych. Podjęcie normal- 
nych stosunków dyplomatycznych przyczyni niewątpliwie do 
rozwoju stosunków ekonomicznych między oboma państwami. 

Aż do ostatniej chwili rząd litewski znajdował się pod 
naciskiem pewnych obcych państw, którym zależało, by nie 
woszło do ułożenia normalnych stosunków między Połską a Li- 
twą. Chciano wywrzeć na rząd kowieński nacisk, by działał | 
wbrew większości swojego społeczeństwa, które od dawna pa- 
iło do unormowania stosunków z Polską. Tym mąciwodom za- 
leżało, by w pewnej części Europy trwał stan sprzeczny ze 
rdrowym rozsądkiem, by ciągle wisiało widmo zatargów. 

Dziwni ta byli przyjaciele Litwy! 'Zdawali sobie przecież 
sprawę, żę Odrzucęnie noty polskiej musi spowodować dla Li- 
twy nieobliczalne w swych skutkach następstwa. 

Rząd kowieński nie uległ, na szczęście dla sićbie, tym ` 
zwodniczym namowom i znalazł dość silnej woli, by sprawę 
rozwiązać z korzyścią włąśnie dla swego państwa. Przyjęcie 
noty polskiej zostanie niewątpliwie powitane z odczuciem du- 
żej ulgi przez tych wszystkich, którym zależy na utrzymaniu 
pokoju. 


Nota Polski i odpowiedź Litwy 


W dniu wczorajszym przed towany złoży swe listy uwie- | 
południem poseł Rzeczypospo- rzytelniające w Kownie naj-| 
iitej Polskiej w Tallinie p. Wa- | później do dnia 31 marca r. b. | 


cław Przesmycki został zawia: | Rząd polski zapewnia ze swej 
domiony przez posła Rzeczy- 


strony poselstwu litewskiemu, 
pospolitej Litewskiej o przyję- w Warszawie warunki normal- | 
ciu przez rząd litewski wszyst- 


wojenna w szyku bojowym o- 


siejszym normalne stosunki dy 
plomatyczne pomiędzy Litwą i 
Polską i w tym celu ustanawia 
poselstwo w Warszawie. Poseł 
litewski należycie akrędytowa 
ny złoży swe listy uwierzytelnia 
jace w Warszawie najpóźniej 
do dnia 31 marca rb. 

Rząd litewski zapewnia ze 


mu w Kownie w: 

nego funkcjonowania i w zwią 
zku z tym zagwarantuje od dn, 
31 marca b. r. możność bezpo 
średniej komunikacji lądowej, 


swej strony. poselstwu polskie ; Łączę etc. 
i normal 


|) Dojlide 
minister pełnomocny i poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospałi 
tej Litewskiej.. | 
Wobec tego od chwili obec- 
normal 


wodnej, powietrznej, telegrafi- | nej zostały nawiązane nal- 
cznej i telefonicznej pomiędzy | ne stosunki między Polską i 
poselstwem a rządem polskim. ! Litwą. 


Polska flota płynęła 


w stronę wybrzeży litewskich — Sprawna 
koncentracja wosk na pograniczu 


Dzień wczorajszy, który juž| Że ten argument mógł być 
zapisał się do historii, nacecho | niezawodnym, że karna i mo- 
wany był powagą sytuacji. Je- carna armia lądowa, (poparta 
steśmy w tym szczęśliwym poło | przez flotę wojenną), może de- 
żeniu, mogąc stwierdzić, że Pol |cydować o losach Litwy — do- 
ska wygrała w drodze pokojo- | wiodły następne wypadki. 
wej wojnę z Litwą bez rozlewu | Społeczeństwo spókojnie cze 
kropli krwi, jednakże jeszcze w | kało, nasza siła zbrojna robiła 
godzinach popołudniowych |to, co do niej należało, a tym- 
dnia wczorajszego. działania z |czasem całą Litwę ogarnęła 
bronią w ręku zdawały się być | panika, 
nieuniknione. |  Popłoch w Kłajpedzie na wia 

Żądania Polski były prostei | domość o zbliżaniu się polskiej 
jasne. Całe społeczeństwo sta- | iloty po prostu nie da się opi- 
nęło na wysokości zadania, od | sać. Czynniki nacjonalistyczne, 
czuwając „powiew historii“ i|które jeszcze w piątek wieczo- 
jednocząc się na płaszczyźnie |rem buńczucznie podnosiły gło 
konieczności i doniosłości pań |wę i żądały zbrojnego starcia z 
stwowych. Dlatego spokojnie |Rzplitą, straciły pewność sie- 
obserwowano rozwój wydarzeń | kie. 
wskazując z dumą, że działania | Tarcia w łonie rządu litew- 
naszych sił zbrojnych i czynni |skiego (jedni byli za odrzuce- 
ków politycznych rozwijają SIĘ |niem ultimatum, drudzy za 
zgodnie z wolą Narodu. przyjęciem) ; doprowadziły do 

Mechanizm, który był przez |tego, że gabinet postanowił od 


'Polskę przygotowany na wy- dać ostateczną decyzję parla- 
' padek odrzucenia | 
(przez rząd kowieński wywołał | 


ultimatum | mentowi. i 
W. tej atmosierze zebrał się 
poczucie si'| Sejm kowieński, zwołany przez 


w społeczeństwie 


„ły i pewności Siebie. Gdy do- 


tarła wiadomość, że nasza ilota 


puściła Gdynię, kierując się 
pełną parą w stronę wybrzeży 
litewskich, fakt ten wywołał 
niekłamaną radość,, 

I nie dlatego, żeby w społe- 
czeństwie tkwiły plany zabor- 
cze, bowiem naród polski z naj 


Wczoraj wieczorem min. 
Beck przyjął przedstawicieli 
prasy polskiej, którym przed- 
stawił rozwój sytuacji w związ 
ku z zatargiem polsko - litew- 
skim, szczęśliwie  zakończo- 


prez. Smetonę na nadzwyczaj” 
ną sesję. 

Pierwsze posiedzenie, które 
miało charakter poułny, odbyło 
się przed południem. Przebieś 
jeśo nie jest znany, lecz skoro 
Litwa przyjęła ultimatum poł 
skie, łatwo się domyśleć, że 
sejm kowieński w tym sensie 
wypowiedział swoje zdanie. 

Polska załączyła do ultima- 
tum gotowe wzory umów zasad 
niczych. Brakowało na nich tyl 
ko podpisu posła litewskiego 
w Tallinie, W. dniu wczoraj- 
szym o godzinie 1i-tej przed 
południem poseł litewski Doj- 
lide podpis ten położył. 

Od tej chwili rozpoczęły się 
normalne stosunki  dyploma- 
tyczne między Polską i Litwą, 
a życzeniem społeczeństwa pol 
skiego jest, by czterowiekowa 
tradycja wspólnoty. państwo- 
wej polsko - litewskiej połączy 
ła w bratnim uścisku ręce obu 
narodów, idących szybkim kro 
kiem ku wspaniałej przyszło- 
ści. 


Z ostatniej chwili 


nym decyzją Kowna, przyjmu- 
jącą w całej rozciągłości żąda- 
nia polskie. 

W numerze jutrzejszym Czy- 
telnik znajdzie dokładną treść 
deklaracji min, Becka. 


ne łunkcjonowania i w związku. 
kich i bez zastrzeżeń propOzy- |z tym zagwarantuje od dnia 31 | 
marca r. b. możność bezpośred- 
niej komunikacji lądowej, wod- 
nej, powietrznej, telegraficznej 
i telefonicznej między posel- 
stwem a rządem litewskim. Ła- | 


~- «yj polskich. 


W związku z tym o godz. ii 
według czasu warszawskiego 
nastapila w poselstwie polskim 
w Tallinie wymiana not nastę- 
pującej treści: 

„Dnia 19 marca 1938 roku. 

Panie ministrze, z polecenia 
mego rządu mam zaszczyt za- 
komunikować, że rząd polski 
postanowił nawiązać z dniem 
dzisiejszym normalne stosunki 
dyplomatyczne pomiędzy Pol- 
ską i Litwa i w tym celu usta- 
nawia poselstwo w Kowale, 


Pesel volski należycie akredy- 


,czę etc. , 


(—) Waciaw Przesmycķi. 
Pełnomocny i poseł nadzwy- 
czajny Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 
Dnia 19 marca 1938 roku. 
NOTA LITWY 
„Panie ministrze. Z polecenia 
mego rządu mam zaszczyt zako 
mumikować, że rząd sitewski po 
ałanowił nawiazac z dniem dzi 


większą sympatią i przyjaźnią 
odnosi się do: narodu litewskie 
go, lecz dlatego, fakt ten był 
radosny, że Polska rozporządza 
siłą zbrojną na morzu, która 
stoi na strązy praw Rzplitej i 
jest egzekutorka polskiej racji. 
stanu. i dk 


Powstańcy zajmują nowe tereny 


Brygady. międzynarodowe pon.osły straty 


SALAMANKA.. Wydany w:gady. międzynarodowe 
3 yć; piątek komunikat głównego do ciężkie straty. 
Po wczorajszych.. doniesie wództwa powstąńczego donosi, Kolumny powstańcze obsa- 
niach prasowych każdy rozu- że w ciągu . czwartku wojska dziły okoliczne wioski į waż- 
miał, że Rząd nasz wyczerpał | gen. Franco zajęły całkowicie niejsze pozycje górskie. Pod- 
wszystkie możliwości, że spra- | miasto Caspe. lczas uporczywych walk pow- 
wę póstawił jasno, że jeśli do: Wbrew pwaltownemu oporo-!siańcy wzięli do niewoli prze- 
godziny 21-szej Kowro mie O- wi pięciu brygad międzynaro- szło tysiąc żołnierzy” republi- 
przytomujeje, to o śodzinie. 21.dowych kolumny powstańcze: kańskich. i znaczny materiał 
(ani minuty później!). rózpócz-| zdobyły przyczółek  mostowy. | wojskowy. Podczas walk w po 
nie działać ostatni argument znajdujscy się w edległości «z'rzu zożirzelaro dwa sarn- 
argument siły. „km. na wschód od miasta, Bry | ty. 


poniosły 


-e 
sd 


tnie godziny ulti 


Przebieg historycznych wydarzeń przed ugięciem się Litwy 


Poniżej podajemy depesze, . przez Litwę. Obrazują one do-iw Kownie pogłoski o możliwo- 


które dotarły do Warszawy sh sadnie powagę sytuacji, którą 


ostatnich godzinach przed przy | wytworzyły prowokacje litew- 
jęciem ultimatum polskiego ; skie. 


Uitimatum Polski do Litwy 


Streszczenie noty polskiej, doręczonej rządowi litewskie- 
mu dnia 17 b.m. jest następujące: 

Rząd polski nie może przyjąć propozycyj litewskich z dnia 
14 b.m. jako nie dających dostatecznych gwarancyj bezpieczeń 
stwa. ` 

Zdaniem jego, jedynym załatwieniem, odpowiadającym po 
wadze sytuacji jest NATYCHMIASTOWE NAWIĄZANIE 
NORMALNYCH STOSUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH I TO 
BEZ ŻADNYCH WARUNKÓW WSTĘPNYCH. 

Według przekonania rządu polskiego KĘ to jedyna dro- 
ga do uregulowania spraw sąsiedzkich, o ile się chce istotnie 
uniknąć wydarzeń niebezpiecznych dla pokoju. 

Dla przyjęcia tych propozycyj rząd polski daje stronie li- 
tewskiej 48 godzin czasu, t.j. licząc od chwili wręczenia noty 
posłowi litewskiemu w Tallinie przez posła polskiego. 

Akredytowanie posłów w Kownie i w Warszawie musi 
nastąpić przed 31 b.m., a wymiana odpowiednich not, które by 
to ustalały winna być dokonana w Tallinie w dn. 19 b. m., 
tj. przed upływem terminu 48-5odzinnego. 

Teksty tych not zostały zalączone do wspomnianego ulti- 
matum, 

Poza tym rząd polski stwierdził, że powyższe propozycje 
nie mogą być przedmiotem dyskusji, ani co do treści, ani co 
do formy, to znaczy muszą być przyjęte w całej rozciągłości, 
a brak odpowiedzi, lub jakiekolwiek dodatki, lub zastrzeżenia 
będą równoznaczne z odmową. 

W TYM WYPADKU RZĄD POLSKI WŁASNYMI ŚROD 
KAMI ZABEZPIECZY SŁUSZNE INTERESY SWEGO PAN- 
STWA. 

Załączone do omówionego dokumentu teksty not przewi- 
dują uregulowanie bezpośredniej łączności między Warszawą 
i Kowrem 


Dziwne sposoby Litwinów 


Rokowania polsko-litewskie jące dyskusję, kontrpropozycje 
prowadzone były niejednokrot |i sugestie, Nota nasza żąda ja- 
nie. Oprócz tych rozmów, o któ | snej i krótkiej odpowiedzi: tak, 
rych Opinia publiczna polska | albo nie. 
była powiadomiona, były też| Dlatego też jest zrozumiałe, 
rokowania, prowadzone w ta-|że śdy poseł litewski w Paryżu 
jemnicy. p. Klimas zgłosił się w czwar- 

Były one zawsze przerywane | tek, a więc już po zapoznaniu 
przez Litwę bez przyczyn i|się przez rząd Litwy z ultima- 
bez podania motywów. tum polskim, do ambasadora 

W styczniu i w lutym 1938 | Łukasiewicza z jakimiś mglisty 
prowadzone były z Litwą dłu- |mi propozycjami, nie zawiera- 
gotrwałe rokowania, w których |jącymi żadnych wiążących 
ustalono szereg szczegółów | oświadczeń, polski ambasador 
technicznych, osoby i daty spot|z polecenia swego Rządu od- 
kania, nawet teksty pełnomoc | mówił wszelkich rozmów, gdyż 

w. wystąpienie p. Klimasa musia- 

I oto i w tym ostatnim wy- |ło być uznane za manewr Ko- 
padku Litwa przerwała nagle |wna i chęć odwrócenia uwagi 
rozmowy bez podania przy- |od zasadniczego zagadnienia to 
czyn. jest uregulowania sąsiedzkiego 

To też zrozumiałe się staną | współżycia polsko - litewskie- 
warunki polskiej noty, odrzuca | g0. 


Nieustanne obrady rządu 


wytwarzeją stan zcenerwowan'a na Litwie 

Nadzwyczajne Ca rógy| szałka Śmiglego Rydza do Wil 
Rady Mimistrów rozpoczęło się! na obiegła Litwę łotem błyska 
w piątek o godz. 9.20 rano.| wicy, utwierdzając urzędowe 
Już o godz. 11.30 zwołano po- | koła litewskie w przekonaniu, 
nowne posiedzenie, po czym o|że Polska nie zamierza zado- 
godz. 13-ej prezydent Smetona | wolić się półśrodkami. 
wezwał ministrów po raz trze| Prezydent Smetona zwrócił 
ci na naradę. się do ludności z apelem o za 

Te trzy posiedzenia rady mi| chowanie spokoju. Pomimo to 
nistrów, po których nie ogłoszo | podniecenie trwa, powiększane 
no żądnych komunikatów, wzbu | jeszcze nieustającymi obradami 
rzyły silnie publiczną opinię i | gabinetu. 
tewską, która pozostawiona w| Wiadomości o nowych kom- 
niepewności i bez żadnych wia | plikacjach w Kownie wywoła- 
domości wykazuje wzrastając |ły zarówno na Łotwie jak i w 
zdenerwowanie. Tallinie, jak najłatalniejsze wra 

Wiadomość o przybyciu Mar! żenie, 


Młodzież chce wojować 
Zmienne nastroje w Kownie 


RYGA. (PAT). Z Kowna do- drugiej strony zastrzeżeniami 
noszą: Sprawa ustosunkowania | wysuwanymi przez samych mi- 
się Litwy do ultimatum pol- | nistrów. 
skiego, która w godzinach ran| Rząd Litewski, który za głó- 
nych zdawała się być przesądzo | wną platformę swej polityk” 
na, po południu przybrała inny | uważa negatywny stosunek do 
obrót. Polski, rozumie, iż przyjęcie 

Ta zmiana nastroju wywoła: | ultimatum polskiego byłoby ró- 
na została naciskiem nacjona- | wnoznaczne z przekręśleniem 
Kstycznych kół Htewskich, a z tiefo eśzystencji. Stad powstały 


W godzinach wieczornych 
ści zmiany rządu, jako sposo- |nadeszła do Kowna z Rygi wia 
bie wyjścia z sytuacji. domość, że przybyli do Rygi 

Nastrój nap.ięcza w Kownie | podróżni z Polski widzieli na te 
jest ogromny. Wśród luf--*-i |rytorium R. P. w okolicach 
wiadomość o przybyciu Mat. Grodna i Wilna pociągi z woj- 
szałka Śmigłego-Rydza də Wil-|skiem i bronią pancerną, zmie- 
na wywołała kolosalne wraże-  rzające na północ. 
nie. Wiadomość o tym wywołała 

Po południu związek wyzwo- | w Kownie duże wrażenie, 
lenia Wilna i związek szaulisów 
urządził manifestację przeciw- |nansowo - giełdowych  litew- 
polską. Manifestacja ta ogra- |skich na ostatnie wydarzenia. 
niczyła się do niezbyt liczne- Nieznana od czasu inflacji 
go pochodu, który udał się| panika ogarnęła litewską czar- 
przed pałac prezydenia. 

Prasa litewska dla podtrzy- 
mania ducha podaje informacje, 
że na wieść o uliimaium, tłu- 
my młodzieży miały zwrócić się 
do Ministerstwa Spr. Wojsko- 
wych, wyrażaiąc gotowość wstą 
pienia w szeregi obrońców Ti- 
twy. 


LONDYN, (ATE). Podczas 
wczorajszego posiedzenia w 
Izbie Gmin kilkakrotnie skie- 
rowywano zapytania w sprawie 
3 p. zatargu polsko - litewskiego 
Kontentratia wojsk pod adresem premiera Cham- 

I ki h berlaina, który oświadczył, że 
POCISK: ( uważa pośrednictwo Ligi Na- 

PARYŻ, (ATE). Prasa iran- | rodów za niecelowe. Premier 
cuska na pierwszych stronach | Chamberlain dodał, że rząd 
pod sensacyjnymi tytułami in- | angielski interesuje się bardzo 
formuje o polskiej nocie, skie- | przebiegiem konfliktu, utrzy- 
rowanej do Litwy oraz o kon- | mując ścisłą łączność tak z Pol 
centracji wojsk polskich na li- |ską, jak i Litwą. Interwencja 
tewskim pograniczu. Ligi Narodów — oświadczył da 

Wstrzymując się nadał odjlej Chamberlain — nie dopro- 
obszerniejszego komentowania | wadziłaby do rezultatu jakiego 
wypadków, większość dzienni- | oczekuje lewica, 
ków ogłasza sprawozdawcze 
depesze, datowane z Warsza- 
m Wilna, Kowna i Rygi. 

iektóre pisma, jak np. „In- 
transigeant" starają się wyjaś- 
nić znaczenie wypadków, pod- 
nosząc niemożliwą sytuację ja- 
ką stwarza dla Polski dotych- 


czasowa polityka litewska. 
osiedzenia Reichstagu w głów 
Niezdrowa atmosfera ah punktach Berlina k 
KOWNO, (ATE). Litewskie | reflektory oświetlały gmachy 
sfery urzędnicze wyrażają się z | rządowe i pomniki, 
nietajonym  rozgoryczeniem oj W Reichstagu zwracała po- 
ostatnich posunięciach rządu. |wszechną uwagę obecność na- 
Twierdzą one. zgodnie, że | miestnika Austrii Seyss Inquar- 
ugody z Polską nie da się unik | ta, członków austriackiego rzą 
nąć. Gdyby jednak czynniki rzą | du krajowego, którzy przybył 
dowe postępowały rozsądniej, | do Berlina i zasiedli w Reichs- 
nie doszłoby do tego, że trzeba | 'agu obok członków Rzeszy. 
przyjmować ultimatum  pod|  Przedstawicielom Aussrii po- 
groźbą polskich bagnetów. święcił słowo wstępne feldmar 
Te same sfery podkreślają, że | szałek Goering, witając ich w 
zatajenie przed społeczeństwem | imieniu Rzeszy. 
litewskim wyniku narad gabine | Swoją krótką mowę kanclerz 
tu litewskiego stwarza niepo- | Hitler wygłosił z wielką ener- 


Prasa angielska poświęca dłu 


odbędą sie 


BERLIN. Wieczorem, dnia 
18 marca, z okazji unoczysiego 


Ciekawa jest reakcja sfer fi- | tów 


ną giełdę. Giełda ta reaguje na 
ostatnie wydarzenia nieprawdo 
podobną zniżką litewskich pa- 
pierów wartościowych. 

Tak np. państwowa pożycz- 
ka litewska „Litstas” z oficjal- 
nego i uzyskiwanego dotych- 
czas kursu 70 litów, spadła dziś 
rano do 40 litów, a w godzi- 
nach popołudniowych na 29 li- 


Litewski minister Spraw 
Wewnętrznych wydał zarządze 
nia zakazuiące urządzania ja- 
kichkolwiek demonstracji. 


Angl a wierzy, że Litwa 


cizyjn e tliimaium Polski 


śie kolumny sprawie polsko-li- 
tewskiej, podając wiadomości 
pod wielkimi nagłówkami. W 
załączonych komentarzach 
dzienniki wyrażają nadzieję, że 
Litwa przyjmie notę ultymatyw 
ną Polski. 

es miko © uc timi" 


Mowa min. Becka 
w Senate 


Marszałek Senatu wyznaczył 
pienarne posiedzenie Senatu 
na środę, dnia 23 marca o godz 
10 rano. 

Na posiedzeniu tym, min. 
Spr. Zagr. Beck przedstawi ca- 
łokształt stosunków polsko-li- 
tewskich. 


10 kw'etnia 


w głosie jego brzmiały akcenty 
dumy i radości, w chwilach zaś, 
gdy zwracał się do przeciwni- 
ków tego dzieła, zarówno w 
Austrii, jak i za granicą, mówił 
tonem podniesionym i z wiel- 
tim rozgoryczeniem. 

Po mowie kanclerza, zabrał 
głos premier Goering, odczytu- 
jąc najpierw zarządzęnie kan- 
clerza, rozwiązujące Reichstag 
obecny i ustanawiejące wybory 
nowego Reichstagu na dzień 10 
kwietnia jednocześnie z plebi- 
scytem w Austrii i plebiscytem 
wszystkich Niemców Rzeszy w 
sprawie powstania wielkich 
Niemiec. 

Z kolei, Goering zwrócił się 


trzebnie niezdrową i szkodliwą | gią. W momentach, gdy mówiłido kanclerza z wyrazami po- 


atmosferę. 


o powstaniu wielkich Niemiec, |dziękowania i hołdu. 


Marszałek Budienny odpowiedzialny 


za katastrofalny stan kawalerii rosyjskiej 


MOSKWA. W Inspektoracie 
kawalerii czerwonej armii w 
Moskwie odbyła się nadzwy- 
czajna konferencja z udziałem 
przedstawicieli Komisariatu 
Obrony, na której ostro atako- 
wano marsz. Budiennego, za ka 
tastrofalny stan inwentarza koń 
skiego. 

Do obowiązków Budiennego 
który jest inspektorem kawa- 


lerii czerwonej armii i szefem 
„moskiewskiego imstyiutu ho- 
dowli koni' należy m in. przy- 
gotowanie końskich rezerw mo 
bilizacyjnych dla czerwonej ka 
walerii. 

Tymczasem proces moskiew 
ski ujawnił wielkie straty ponie 
sione przez ZSRR w koniach: 
na Białorusi padło w os'atnich 
czasach 30.000 sztuk, w Syberii 


wschodniej — 25.000, zaś resz 
ta koni jest w tak złym sianie, 
że zupełnie nie nadaje się dla 
celów wojskowych. 

W tych warunkach kawale- 
ria, od$rywająca w czerwonej 
armii dużą rolę ze względu na 
słabo rozwiniętą sieć kolejową 
i szosową w ZSRR — w razie 
wojny jest zagrożona unieruchc 
mieniem, 


Liczne aresztowania w Wiedniu 


wśród przewódców robo 


WIEDEŃ. Władze dokonują, Weigelta, 
dalszych aresztowań, ostatnio| Brali oni obydwaj udział w 
zwłaszcza wśród przewódców |i. zw. komitecie ośmiu, który 
robotników i byłych socjal-de- |rokował w imieniu robotników 
mokratów. w ostatnich paru tygodniach z 
rządem, celem uzyskania od 
Aresztowano m. in. byłego rządu daleko idących koncesyj 
prezydenta izby robotniczej dla robotników w zamian za po 
Sauda i dyrektora tej izby Den parcie przez masy robotnicze. 
glera, następnie dr Daneberga,| Równocześnie przeprowadzo 
wybitnego socjal - demoMratę no szereg aresztowań wśród b. 
oraz prezesa zwiazku drukarzy: wybitnych wydawców dzienni- 


tników 


karskich, jak np. Fundera, wy 
dawcę katolickiej „Reichspost 
oraz Meilerle, wiceprezydent: 
izby prasowej. 

Prezydent izby prasowej i 
minister pełnomocny Ludwi, 
został aresztowany już prze: 
paru dniami pod zarzutem nati 
ry nie tylko politycznej, ale i 
karnej, gdyż zarzucają mu prze 
kupyw”-' prasy krajowej i za 
granicznej, 
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Na politycznym widnokresu tygodnia 


Czechosłowacja © morzu niemieckim 


Doniosłe skutki zaboru Austrii przez Niemey 


W polityce  międzynarodo- ' 
wej nie można narzekać na za 
stój. Niemal równocześnie z 
zajęciem przez 
sirli zaognił się zatarg polsko” | 
litewski. Zamordowanie żołnie | 
rza polskiego przez Litwinów 
postawiło nagle na porządku. 
dziennym nienormalny stan, pa 
nujący na granicy polsko - Ji- | 
towskiej. ; 

Polska jeszcze raz pokazała | 
jak różne są jej metody działa | 
nia od innych państw, jak bar- 
dzo jej zależy na utrzymaniu 
polsoju. O sprawie litewskiej ii 
jej załatwieniu piszemy ma in-| 
nym miejscu. 

Wcielenie Austrii do Trze- | 
ciej Rzeszy stało się faktem 
dokonanym. Na teręnie Austrii 
rządy sprawują specjalni wy- 
cłaanicy Berlina. Do miejsco j 
wego elementu Niemcy nie po 
siadają dostatecznego zaufania. 

W calym kraju znajduje się 
zarówno policja, jak i wojsko 
niemieckie. Wosko austriackie 
zostało przeniesione w głąb Rze 
szy Niemieckiej. - 

rzectiwmicy polityczni zost 
li mie tylko usunięci z po- 
wierzchni życia publicznego, 
ale osadzeni w więzieniu, bądź | 
sami odbierają sobie życie. 

Podbój Austrii wzmocnił zna | 
cznie położenie Niemiec. Żyska | 
ły one zarówno pod względem 
politycznym, jak í gospodar- 
czym. Również poprawie ułe- 
gła sytuacja wojskowa Rzeszy 
Niemieckiej. Szał radości, jaki 
panuje wśród Niemców, jest 
więc zupełnie zrozumiały i cał 
kowicie uzasadniony. 

NOWI SĄSIEDZI TRZECIEJ 
RZESZY 

Przez wcielenie Austrii Rze 
sza Niemiecka zaczęła sąsia- 
dować z największą liczbą 
państw na lądzie. Otrzymała 
bezpośrednio granicę z Jugosła 
wią, Włochami i Węgrami, co 
nie może pozostać bez dalszych 
następstw politycznych. 

Siłą tego faktu stosunki np. 
polsko - włoskie nabiorą inne 
go charakteru, niż to miało 
miejsce dotychczas, bowiem 
również Włochy stały się są- 
siadem Niemiec. 

NIEPOKÓJ W PRADZE 

Wybitny niepokój rozwojem 
sytuacji w Niemczech wykazu 
'e przede wszystkim Czech 
słowacja. 

Państwo to posiada olbrzy- 
mią 3 milionową mniejszość nie 


12 osób utoneło 


HAVANA (Kuba) w Pobli- 
żu m. Falgon (prow. Santa. Cla 
ra) autobnis wpadł do rzeki pły 
nącej równolegle do szosy. 12 
psób utonęło. 


| swej 


nin Marszałka 
skiego, 
Państwa złożyli w Belwederze 
hołd pamięci 
szałka. 


mają honorową wartę 


miecką. Ludność niemiecka w 
znakomitej większości 
znajduje się pod wpływem ide 


szy Niemieckiej 

Ostatnie wypadki dodały jej 
jeszcze więcej otuchy i napeł- 
miły nadzieją. Ze strony Berti- 
na padły również ostre słowa 
pod adresem Pragi. 

Położenie Czechosłowacji, 
która została wtłoczona w mo 
rze niemieckości, nie jest by- 
najmniej godne pozazdroszcze- 
nia. 

Rząd czechosłowacki robi 
olbrzymie wysiłki, by uzyskać 
zapewnienie nietykalności swo 
ich granic i zapewnienie pomo 
cy w razie napadu .Rząd iran 
cuski i sowiecki potwierdziły 
swoje zobowiązania sojusznicze 
wobec Pragi, natomiast rząd 
angielski nie chciał się angażo 
wać, a na tym bardzo Czecho- 
słowacji zależało, 


Berlin złożył o- 


WŁOCHY NIE SĄ 
ZACHWYCÓNE 
Nie wolno przypuszczać, że; 


Niemców Au- | olegii narodowo - sacjalistycz- | Wiochy są zachwycone ostat- : 
nej i ciąży wobec tego ku Rze | nimi sukcesami Niemiec to jest | 


podbojem  Ausirii. Włochom; 
nie pozosiało nic innego, jak 
pogodzenie się z faktem doko | 
nanym i powoływanie się na 
oś Rzym — Berlin. 

Fakt usadowienia się Nie- 
miec w basenie naddunajskim 
przekreśla przede wszystkim 
wpływy Włoch w tej części Eu 
ropy, a w przyszłości może spo 
wodować wyparcie Włoch zi 
Bałkanów. | 

Wytworzyły się więc warun 
ki, które sprzyjają porozumie į 
niu włosko - angielskiemu, na- 
tomiast znikły całkowicie wi | 
doki na porozumienie  angiel-; 
sko - niemieckie. Jakkolwiek | 
Austria wykreślona została zi 
mapy Europy, sprawa austria- 
cka nie przestała być przedmio 
tem polityki europejskiej. Nie- 
jednokrotnie zagadnienie to je 


r fa © 
świadczenie, uspakejające Pra j szcze wypłynie w różnych po- 
ge, ale jest ano dalekie od sta | stąciach i przy różnych okaz- 


NOWCZOŚCI. 


jach. 


Mufti przeciw Rotschildowi 


Sensacyiny proces o obraze 


BEJRUT. Wielki mufti Jero; 
zolimy, przebywający obecnie | 


w pobliżu Bejrutu, powierzył 
pewnemu angielskiemu adwoka 
towi wytoczenie w jego imie- 
niu procesu o obrazę przeciw- 
ko baronowi Rotschiłdowi. 


Rotschild, jako deputowany 
w parlamencie londyńskim w 
dniu 8 marca dopuścił się obra 
zy mudtiegó. Jak słychać, w to 
ku procesu myfti ma przedsta- 
wić arabski punkt widzenia na 


zagadnienia palestyńskie, | 


Sądzili „że sukienka BB 
| Marysi jest biała 


BRZOZIE 


.. dopóki nie porównali jej 


z chusieczką wypraną w Radionie 


Ta różnica między „białym” i „białym” przemawia wyraźnie za 
Radionem. W zwykłym praniu znika tylko powierzchowny 
brud, podczas gdy Radion usuwa też brud, który wniknał 


głęboko w tkaninę. 


Przy gotowaniu bielizny w Radionie wytwarzają się miliony 
drobnych pęcherzyków tlenu, które przenikają na wskroś tkaninę. 


Dzięki 


pier 


temu bielizna będzie rzeczywiście czysta 


ze bieliznę „na wskro 


W YRO B SCHICHT-LEVER S. ASi 


i biata. 


2er 
s 


whożdzie Marsz.Piłsudskiemu 


w dniu Jego Imienin — Wieńce na stopniach Belwederu 
od P. Prezydenta R. P. i Marsz. Śmigłego-Rydza 


jako w dniu Imie- 
Józeła Piłsud- 
najwyżsi dostojnicy 


Wczoraj, 


Wielkiego Mar- 


O godz. 9-tej rano na dzie- 


dzińcu belwederskim ustawiły 
się spieszome szwadrony pułku 


szwoleżerów "im. Marszałka 
Piłsudskiego, przed pałacem 
belwederskim ustawiono po- 


piersie Marszałka Piłsudskiegó 
przybrane zielenią na tle dłu- 


gich, zwisających chorągwi o 
barwach narodowych. 

Przed frontenem pałacu trzy 
szwole- 
żerowie. 

Na dziedzińcu zgromadzili się 
dostojnicy państwowi, członko- 
wie Rządu in corpore z premie- 


rem Sławojem - Składkowskim 


na czele, wicemarszałek Sej- 
mu Schaetzel, wicemarszałek 
Senatu Barański, generalicja z 
inspektorem armii gen. Sosn- 
kowskim : szefem Sztabu Głów 
nego (en. Stachiewiczem, szef 
O. Z. N. gen. Skwarczyński, 
podsekretarz stanu, senatoro- 
wie i posłowie, prezydent mia- 
sta Starzyński i wyżsi urzędni 
cy państwowi. 

O godz. 9.45 przybył na dzie 


mi o barwach państwowych. 
Nasżępnie złożył wieniec o bar- 
wach orderu Virtuti Militari 
Marszałek Śmigły - Rydz. O- 
becni jednominutowym milcze 
niem uczcili pamięć Wielkiego 
Marszałka. 

Niezliczone tłumy osób, zgro 
madzone na ulicach wokół Bel 


wederu, obnażyły w tym mo- 
mencie słowy. N 
Po uroczystości złożenia 


dziniec belwederski Marszałek | wieńców Pan Prezydent Rze- 


Śmigły - Rydz, a niedługo po | 
tym Pan Prezydent R. P. w o- | 


toczeniu członków domu woj-| p. premierem na czele 


skowego i cywilnego. 


Bezpośrednio po przybyciu | łacu, 


czypospolitej, marszałek Śmig 
ły - Rydz, członkowie Rządu z 
oraz 
wszyscy obecni weszli do pa- 
gdzie w sali audiencjonal 


Pan Prezydent Rzeczypospoli- | nej, zamienionej na kaplicę, od 


tej przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego złożył na stopniach 
pałacu belwederskiego wieniec 


laurowy, przepasany wstęga- 
o Z” RE a BJ 


Pod szklanym kloszem G.?.U. 


Każdy krok straconych dygnitarzy był śledzony przez agentów 


PARYŻ. Znany trockista Ki- 
balezicz (Victor Serge), który, 
czięki interwencji Romain Rol- 
land'a, został w r. 1936 wypusz 
czony z ZSRR, oświadcza, iż 
kie wierzy w możliwość istnie- 
nia zorganizowanego spisku z 
-działem Rykowa, Bucharina, 
Rakowskiego i Kriestinskiego. 

W ciągu ostatnich 15-tu lat, 

zn. od chwili zgonu Lenina, 
znajdowali się oni ciągle „pod 

zklanym kloszem GPU". W 
instytucji tej istnieje t. 

wykaz dziennej pracy". 
praktyce ammaqza ta, iż czyny 


zw, 


śledzanego są notowane i wcią 
gane do tego wykazu w ciągu 
całej doby bez przerwy. 


Wszystkie spotkania, rozmo 
wy telefoniczne, wyjścia z do- 
mu, przyjmowanie  kogokol- 
wiek u siebie, nawet zamiana 
ukłonów na ulicy — są jak naj 
skrupulatniej zanotowane w 
tym wykazie. 

Kibalczicz, będąc przecięt- 
nym komunistą, przekonał się 
pó aresztowaniu, iż GPU za 
nomocą tego „wykazu posia- 
da dane o najdrobniejszych je- 


go czynnościach w ciągu szere- 
śu lat i oskarża go o „kontak- 
ty” z osobami, o których ist- 
nieniu po raz pierwszy dowie- 
dział się z tego wykazu. 
„Kontakty ustalono, wcią- 
gając do „wykazu“ znajomych 
jego znajomych.  Wnioskuje 
więc, iż osoby tak wysoko po- 
stawione swego czasu w hie- 
rarchii partyjnej, jak Brcharin 
lub Kziestinski, nie mieli żad- 
nej możności ukrywać się przed 
drobiazgową obserwacją, znaj- 
dując się pod 
szem GPU*. 


była się staraniem Pani - 
szałkowej Aleksandry Piłsud- 
skiej msza święta za spokój du 
szy Marszałka,  celebrowana 
przez ks. biskupa polowego 
Wojsk Polskich Gawlinę. 

Na uroczystości obecna by- 
ła Pani Maria Mościaka oraz 
rodzina Marszałka Piłsudskie- 
go. 

Po cichej mszy świętej Pan 
Prezydent, żeśnany przęz obec 
nych, opuścił pałac belweder- 
ski, udając się na Zamek. 


Słałek zatopiony 


przez minę 
KOPENHAGA. Parowiec nie 
miecki „„Cauboege” najechał 
wczoraj w nocy na Morzu Pół 
nocnym na minę i zatonął w cią 


gu 10 minut. Na ratunek po- | 


spieszył szwedzki parowiec 
„Sverre' i uratował całą zało- 


śzklarym klo- | ę w liczbie 21 marynarzy. » wy krwi przechodnie. 


tatkiem kapitana. 


O godz. 10.45 rozpoczęły 
składać wieńce na stopniach 
pałacu belwederskiego delega- 
cje Federacji Polskich Związ- 
ków Obrońców Ojczyzny, Zw. 
Legionistów, POW Zw. Strze- 
leckiego, stowarzyszeń społecz 
nych i innych organizacyj. 

Następnie przybyły do Bel- 
wederu delegacje szkół żeń- 
skich i męskich, które po złoże 
niu wieńców przemaszerowały 
przed pałacem belwederskim. 


Pościg za zuchwaiym 
opryszkiem 


Policja podstołeczna alarmo 
wana była od pewnego czasu 
stałym pojawianiem się jakie- 
goš opryszka, który grasował 
na terenie wiosek i dróg pod 
Piastowem. Bezczelny napast- 
nik nie cofał się nawet w razie 
odmowy wydania pieniędzy 
przed użyciem broni. 

Przed niedawnym czasem ta 
jemniczy bandyta zaczepił w. 
nocy jadącego na rowerżz mie- 
szkańca Piastowa Piotra Made 
ja. Mimo tego, iż napad ten 
miał miejsce w pobliżu wsi Sia 
ra Buchówka, na szosie nie by 
ło nikogo, wobec późnej pory. 

Madej, w odpowiedzi na żą- 
danie wydania pieniędzy, zaa- 
tąkował opryszka. Wywiązała 
się walka, podczas której ban- 
dyta dobył rewolweru i oddał 
do broniącego sie kilka strza- 
łów, raniąc go w bok. 

Gdy Madej stracił no hwili 
przytomność, opryszek zbiegł. 
Rannego znaleźli w kałuży 


Policia nrawadzi dochodzenie. 
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ES TADEUSZ 
SU UJ STRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
z MIŁOŚCI ? PO 


Jadzia opowiadała dalej: Sprowadzomo ją do dowództwa 
łego odcinku frontu. Oficer zapytał ją, z jakiej wioski pocho- 
dza. Nie znając okolicy, podała zmyśloną nazwę. Oficer szaikał 
baj nazwy na mapie, po czym zbliżył się do stołu. 

Oficer usiadł przy stole. Jego dobroduszność 
denerwowała mnie w tej chwili. Chciałam już wie- 
dzieć, co ma do powiedzenia. 

— A może — pomyślałam — może dobrze zga- 
dłam, i na mapie znalazł taką wioskę, która się w po 
dobny sposób nazywa. Przecież taka rzecz na pozór 
niemożliwa, może się jednak wydarzyć! 

W oczach jego ujrzałam ironiczny uśmiech. 

— Z jakiej wioski, powiadasz, jesteś? — zapy” 
tał mnie znowu. 

Powiem pani szczerze, że pytanie jego tak mnie 
zaskoczyło, byłam taka zmieszana, iż zapomniałam 
zupełnie, jaką nazwę przed tym podałam. 

W żaden sposób nie mogłam sobie tej nazwy 
przypomnieć. 

Ale panowałam jeszcze nad sobą: mój umysł go 
rączkowo pracował. Wobec tego więc, że nie pamię- 
tałam, odrzekłam arogancko: 

— Przecież już powiedziałam, z jakiej jestem 
wioski. 

— Z Radziejowic, tak? 

Kamień spadł mi z serca: gdyby ten oficer wie- 
dział, jak sam mnie uratował z przykrej sytuacji. 

— Gdzie się znajduje ta wioska? — zapytał 
mnie spokojnie, śmiejąc mi się jednak prosto w oczy. 

Starałam się spokojnie odpowiadać: 

— Cóż znaczy, gdzie? Jakieś piętnaście, a mo- 
że szesnaście wiorst stąd... 

— A może taka wioska jest na księżycu — roze 
śmiał mi się prosto w oczy. 

Spojrzałam na niego zdziwiona tak, jak gdy- 
bym nie rozumiała, o czym mówi. A mogłam uczynić 
taką minę, bo on mówił słabo po polsku, pomagając 
sobie rosyjskimi słowami. 


TIEN ZAPŁAT 


E, -~ Pri 


O BOHATERSTWIE, ~> 


Ś$WIĘCENIU 


— No, nie rozumiesz, co do ciebie mówię? Uda- 
jesz? 

— Nie rozumiem, o co panu chodzi — odrze- 
kłam. 


— Zaraz zrozumiesz. Jak imię? 


Zapisał. 

-— Paszport masz przy sobie? 

Wzruszyłam tylko ramionami. 

— Paszport? Nigdy takiego nie miałam, 

W tej samej chwili wbiegło do szopy kilku za- 
sapanych żołnierzy. Jeden z nich raportował: 

— Wasze błagorodie, byliśmy na zwiadach tam 
obok drugiego lasku. Patrzymy a tu przy studni sto- 
ją dwa konie, dwa kozackie konie... Rozglądamy się 
w około, szukamy jeźdźców, ani żywej duszy nie 
ma... Nagle wpadło nam do głowy, że trza zajrzeć do 
studni, aż tu, Boże litościwy! Widzimy nogi: sterczą 
ludzkie nogi! To znaczy widać tylko buty z ostroga- 
mi! Wyciągnęliśmy ich z wielkim trudem: ale już nie 
żyli. Ciężko było ich wyciągnąć: głowy już mieli roz 
strzaskane, studnia była pełna krwi. Położyliśmy ich 
obok studni... 

— Hm, podejrzana historia — odezwali się ofi- 
cerowie do siebie. 

Musiałam uczynić nadludzki wysiłek, by na mej 
twarzy nie było poznać, co w tej chwili przeżyłam. 

Stałam, jak skamieniała. Bałam się ruszyć na- 
wet palcem. Wydawało mi się, że najmniejszy ruch, 
g poruszenie palcem nawet może mnie zdra- 

ić... 

Oficer, który mnie badał, wypowiedział coś ci- 
cho do swego kolegi. Ten drugi potakiwał głową, tak 
jak gdyby się z nim zgadzał. Wstał i dał znak kilku 


żołnierzom, by się za nim udali. 
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Gdy Leśniewski odłożył wreszcie słuchawkę, twarz 
jego jaśniała.. Podszedł do Kibirowa i zaczął silnie ści- 
skać jego dłoń: i > 

= Słucham pana.. 

== Selim-Chan śpi teraz sam jeden w nawpół-za- 
padłej sakli, która znajduje się niedaleko wsi Alt-Alda, 
= zaczął Kibirow gorączkowo. = Wszyscy jego ludzie 
nocują w samej wsi, jutro mają pod wodzą Selim-Cha- 
na dokonać napadu na firmę „Nobel“... Teraz bę- 
dzie go bardzo łatwo schwytać, właśnie dlatego, że jest 
tam sam jeden w tej chatce... Trzeba natychmiast wy- 
słać dwie kompanie wojska, to w zupełności wystar- 
czy. Ja sam poprowadzę je, wskażę drogę.. Otoczymy 
chatkę i zmusimy Selim-Chana do poddania się żyw- 
cem, Jestem głęboko przekonany, że on będzie musiał 
się paddać! 

— Ale czy ludzie jego, którzy nocują we wsi, nie 
przyjdą mu z pomocą? — pyta pułkownik. 

— Jeżeli tylko będziemy dostatecznie ostrożni, nie 
przyjdą — odpowiada Kibirow. — Musimy ominąć wieś 
i nadejść z drugiej strony... Postaramy się także o to, 
żeby nie strzelać, musimy zmusić go do poddania się 
bez jednego strzału!.. Ale musimy się pospieszyć, Selim- 
Chan budzi się zwykle około szóstej nad ranem... Sądzę, 
że od razu, po  zmówieniu porannej modlitwy, 
pójdzie do wsi... Musimy się więc znaleźć przy jego 
chatce jeszcze przed świtem! 

e- Słusznie! = mówi szybko pułkownik Leśniew= 
ski i dzwoni do koszar, w których przebywa dagestań- 
ski pułk. 

-— Proszę natychmiast przygotować dwie kompanie 
piechoty... w pełnym rynsztunku bojowym, tak... Wy- 
brać co najlepszych żołnierzy... Nie mieć przy sobie za- 
pałek, papierosów, ani żadnych brzęczących przedmio- 
tów w kieszeniach... Ja zaraz tam będę! Natychmiast 
wykonać rozkaz! Kiedy przyjadę na miejsce —= obie 
kompanie powinny już być gotowe do wymarszu... 

— A teraz, panie pułkowniku, — odzywa się Kibi- 
Tow z uśmiechem. — Czy ma pan u siebie mundur ofi- 
cerski i czapkę? 

— Mam, ale stary... Ale ponieważ teraz nie możne 
kupić nowego, więc ten będzie musiał wystarczyć... No, 
Kibirow, do roboty... 

Przede wszystkim Kibirow ostrzygł się i ogolił 
a po tym nałożył na siebie mundur, który mu poda’ 
Leśniewski i czapkę. Kibirow spojrzał w lustro: tak, te- 
gaz jest znów oficerem Kibirowem!. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOB BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


A tymczasem oficer zabrał się znow” do bada- 
Snn aaee 


nia. 

Teraz powiada mi prosto w oczy, Że ja kłamię: 

— Łżesz — uderzył pięścią w stół. — Powiedz 
prawdę! Kim jesteś i co za rolę grasz? Twoja twa- 

wcale mi nie wygląda na chłopską. 

Udałam znowu, że nie rozumiem, co do mnie 
mówi. 
— Proszę mnie puścić, bardzo o to proszę... 
O niczym nie main pojęcia — poczęłam go błagać 
płaczliwym głosem, aczkolwiek byłam przekonana, 
że moje łzy obchodzą go tyle, co zeszłoroczny śnieg. 
Ale musiałam płakać, żeby to wyglądało jakoś po 
chłopsku. Każda chłopka na moim miejscu płakałaby 
już na pewno... 

Poczęłam coraz głośniej łkać, krzyczałam, że 
nie wiem, o co mu chodzi... 

Żegnałam się, powiedziałam, że w domu zosta- 
wiłam chorą matkę. Niech pójdą do Radziejowic, 
miech się tam przekonają... 

i — Cha, cha, chcesz, żebyśmy poszli na księżyc 
| co? — roześmiał się. — Powiedziałem ci, że takiej 
wioski nie ma. Kogo chcesz oszukać? Dość gadania, 
do kąta marsz! — 

Skinął jednemu żołnierzowi głową, by stanął 
przy mnie. 

Stałam tak w kącie, i tu wpadły mi do głowy 
różne pomysły. Pół godziny temu byłam jeszcze prze 
konana, że jestem stracona. Ale teraz wpadło mi do 
glowy, że mogę uratować się... 

Strumień nadziei wlał się w moje serce. 

Weszła do szopy jakaś wysoka kobieta w to- 
warzystwie żołnierza. Miała na ramisniu znak Czer- 
wonego Krzyża. Zrozumiałam, że ta sanitariuszka 
przybyła tu po to, by mnie zrewidować. 

Kobieta ta zbliżyła się do mnie i powiedziała: 

— Proszę za mną! 

Obok szopy stała jakaś komórka z okienkiem 
bez szyby. Kobieta ta wprowadziła mnie tam. Przed 
komórką stanął żołnierz, 

— Rozebrać się ale do naga! — odezwała się 
kobieta rozkazującym tonem. l 

Poczęłam się rozbierać, przez okienko wdzierał 
się do komórki zimny wiaterek. Poczęłam drżeć cała 
z zimna. 

— A co będzie, jeśli wpadnie jej do głowy, by 
oderwać obcasy z mego obuwia? 

Nie, zapewne na taki pomysł nie wpadnieł — 
poczęłam uspakajać siebie. : 

W końcu stanęłam przed nią zupełnie naga. 
(Dalszy ciąg jutro). 


= 


|——— 


— . a E 


te 


Koszary dagestańskiego pułku znajdowały się pod 
miastem. Gdy Kibirow przybył tam wraz z pułkowni- 
kiem, dwie kompanie żołnierzy, a między nimi wielu 
młodych podoficerów, stały już gotowe do odmarszu. 

— Przedstawiam wam tu porucznika Kibirowa! — 
zwrócił się Leśniewski do żołnierzy i oficerów obu kom- 
panii. — Idźcie za nim i spełniajce dokładne jego 
rozkazy. 

— Kibirow? — wybałuszyli oczy żołnierze. — Jak- 
to?... Przecież Kibirow... hm... został zamordowany... Ale 
to jest jednak on... Jak to jest możliwe?.., 

— Wszystko jest możliwe... — odpowiada Leśniew- 
ski z uśmiechem. — A teraz, rabiata, czas odmaszero- 
wać! Dokąd, to wam wskaże porucznik Kibirow! 

Dał się słyszeć rozkaz i obie kompanie ruszyły 
z miejsca. Nikt z żołnierzy ani oficerów nie wiedział, 
dokąd idą, i w jakim celu. Cała ta nagła wyprawa wy- 
glądała ogromnie tajemniczo, tym bardziej, że:ci ludzie 
ujrzeli nagle ra własne oczy człowieka, którego od 
dawna uważano za umarłego. 

Żołnierze maszerowali w ciemnościach nocnych... 
Maszerowali w zupełnym milczeniu z jakimś dziwnym 
przeczuciem w duszach... 

A w nawpół zapadłej sakli spał smacznie Selim- 
Chan... 

Panowały tak gęste ciemności, że nie można było 
odróżnić człowieka nawet z oddalenia trzech kroków. 
Kibirow musiał co chwila oświetlać drogę elektryczną 
latarką... 

Żołnierze i oficerowie szli za nim w milczeniu, peł- 
ni ciekawości... Ciekawość ta, szczególnie u oficerów, 
wzrastała z minuty na minutę... Skąd się wziął ten na- 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE i KATARZE 


gle „zmartwychwstały" człowiek? Co oznacza ta tajem- 
nicza nocha wyprawa?... 

— Stać! — padł nagle rozkaz. 

Żołnierze zatrzymali się. 

— Odpoczniemy tu z dziesięć minut, = powiedział 
Kibirow, — musimy przybyć na miejsce zupełnie wy- 
poczęci... z świeżymi siłami... 

Jeden z oficerów nie mógł już dłużej pohamować 
swojej ciekawości: 

— Dokąd to maszerujemy? — zapytał. 

»— Jeszczeście się nie połapali?.. Idziemy schwytać 
Selim-Chana! On śpi sam jeden w chatce, na zupełnym 
pustkowi. 


— Czy dwie kompanie wystarczą?.. — pyta dalej 
oficer, a głos jego drży. 

— Wystarczą... wystarczą... —- uśmiecha się Kibi- 
row. — Damy sobie z nim radę, nie obawiajcie się... On 
śpi przecież, a do tego jest sam jeden... 

Po krótkim odpoczynku, maszerowanie rozpoczy- 
na się na nowo. 

Kibirow rozkazał zachować jak najdałej idącą 
ostrożność. Zabronił żołnierzom najmniejszego zbytecz- 
nego ruchu, nie wolno było nawet kaszlnąć... Żołnie- 
rze byli ogromnie niespokojni.. Oni nie wiedzieli je- 
szcze, przeciwko komu prowadzi ich Kibirow. Domy- 
ślałi się tylko: a może to na S=lim-Chana idą?! 

Drżenie przebiegło szeregi na samo to przyru- 
szczenie... 

Wreszcie przybyli do miejsca, odleglego o jakie pół 
kilometra od chatki, w której nocowa! Selim-Chan. Cho- 
ciaż było bardzo ciemno, Kibirow dobrze rozpoznał dro- 
gę. Chatka znajdowała się w małej dolinie, nie daleko 
strumienia, a Kibirow ze swoim oddziałem stał na pew- 
nym wzniesieniu, porośniętym drzewami i krzakami. 
Kibirow postanowił tu pozostać i czekać, aż zacznie świ- 
tać, obawiał się bowiem,-że w ciemnościach nocnych 
Selim-Chan potrafi z łatwością wyślizgnąć się z chat'i 
i zniknać im z oczu. f 


=— Siać! kryć się pomięczy drzvvor:! — rzi 
Kibircw cichy rozsz. 

Żołnierze szybko rozsiedli się między drzewami. K'- 
birow z jeszcze dwoma oficerami usiedli na brzegu 
wzniesienia, za krzakami i zaczęli nadsłuchiwać, 


Zaczęło świtać. Z daleka wychyliła. się z ciemności 
chatka, w której spał Selim-Chan. W około panowało 
niczym nie zakłócone milczenie, śmiertelna wprost ci- 
sza... Gdzieś wysoko w górach trzepotał skrzydłami 
orzeł... 
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{Dalszy ciąć jutro} 
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Frania Snopkówna przybyła do obowiązku do Warszswy, 
iako mieda dziewczyna, naiwna, prosto ze wsi. Tu padła ofiarę 
cyniamego uwodnłciela. Mimo wielu przejść i przykrości, udało 
jej się jakoś utrzymać na powierzchni życia na wielkomiejskim 
bruku. Synka swego wnieściła w domu im. ks. , a Sama 
otrzymała dobre miejsce u bogatych państwa Arcińskich. 

Miejsce to dostała za protekcją przypedkowego znajo- 

ego, 
géz Nie domyólała się Frania, co to za człowiek ten pan 
Sterczyński i jego przyjacie! Gsouś, Zjawiśi się oni pewnej 
madzieli. kiedy w mi iu była tylko Frania i odżwiorny. 
Odźwiernego Feliksa ogłuszyli kastetem, mieszkanie obrabo- 
wali, a kiedy Franin nie chciała uciekać ze St:eczyńskim na- 
bili i jej guza. ch 

Mimo to padło na nią podejrzenie o współdziałanie i Fra- 
nia została osadzona w więzieniu na Dzielnej. 

Te siadałam, to chodziłam, to pokładałam się, 
ale nigdzie miejsca, w żadnym kącie nie mogłam so- 
bie znaleźć. 

Ile przez te godziny zdążył człowiek się namy- 
śleć, i o czym nie myślałł.. Wszystko kotłowało się 
w mojej biednej głowie. 

A te kobiety jeszcze pokrzykiwały na mnie: 

3 =- Przestań się kręcić, jak głupia! Siedź i już! 
rzyzwyczaisz się 

Ja miałam się przyzwyczaić! Mój Boże!.. 

Wspomniałam sobie słowa pana Arcińskiego, że 
wierzy w moją niewinność, że nie da mi zginąć. I na- 
słuchiwałam, czy nie szczękają już klucze, żeby mnie 
wypuścić na wolność. 

Nie doczekałam się tego dnia. 

Całą noc ledwie trochę się tylko zdrzemnęłam. 

Nawet przez ten krótki czas drzemki, to mi się 
śniły najokropniejsze rzeczy. Zapamiętałam sobie, 
naprzykład, że śnił mi się taki lasek podmokły, nie- 
daleko naszej wsi. Bardzo ładne miejsce, łąka so- 
czysta, ale trzeba ostrożnie chodzić po kępach, bo 
człowiek zaraz się zapadał. Śniło mi się, że właśnie. 
chodzę po tych kępach, a ani rusz nie mogę nogami 
natrafić na twarde miejsce. Gdzie stąpnę, to mi zie- 
mia pod nogami się rozstępuje, noga wchodzi w grzę- 
zawisko. Chcę odskoczyć, oprzeć się na czymś twar- 
dym drugą nogą i znów to samo. Namączyłam się 
tak, że obudziłam się cała zlana potem. 

Na szczęście to była jedyna noc, którą pędzi- 
łam wtedy w więzieniu. 

Już następnego dnia rano przyszła po mnie do- 
zerczymi i znów mnie zabrali. 

Mówili, że na badanie, ale okazało się, że me- 
tylko na badanie. 

Pan sędzia jeszcze dopytywał się o to i owo, 
szczególnie, gdzie mieszkał pan Sterczyński, czy też 
nie znam adresu pana Gacusia, a w końcu powie- 
dział mi najważniejsze: 

— Zwolnię cię teraz z więzienia, bo rzeczywi- 
ście pan Arciński wierzy w twoją niewinność. Za- 
płacił za ciebie kaucję! Dziś jeszcze wyjdziesz na 
wolność. I dokąd masz zamiar się udać? 

Kiedy to usłyszałam, aż mnie zatknęło. Słowa 
nie mogłam wymówić. Tylko łzy sypnęły się mi do 
oczu. 

Teraz tó już zupełnie przekonałam się, jaki to 
dobry człowiek ten starszy pan Arcińskil.. Złoto nie 
człowiek, 

-— Więc dokąd ty chcesz się udać? -— powtó- 
rzył sędzia. 

Sama nie wiedziałam. Zastanowiłam się, ale nie 
wiedziałam. Czułam, że może nie wypada mi wracać 
do państwa Arcińskich. Bo co też służba będzie mó- 
wiła o mnie? Może jedna pani Kaczkowska, też 
poczciwa kobieta, złego słowa mi nie powie, ale in- 
ni? Może jeszcze pan Feliks, o ile nie dowiedział się 
skądś, że mam dziecko. Bo ja wiem, mógł być wzy- 
wany do sędziego, może pan sędzia mu powiedział? 
A wtedy przepadło! Na pewno dobrego słowa by mi 
nie nawiedział, a może nawet przeciwnie, oskarżałby 
mnie o złodziejstwo razem z tamtymi! 

— A możebyś pojechała do domu, na wieś, do 
iog Twój ojciec wrócił w tych dniach do 

omu. 

Nowa radość! To był jakiś niezwykły dzień. 

Zaczęłam się pew o ojca. I naprawdę mia- 
łam chęć pojechać do rodziców, zobaczyć ich na- 
reszcie, zobaczyć naszą wieś, znajomych. Ale przy- 
pomniałam sobie, że przecież ja nie jestem sama, że 
mam Rysia. Mam go zostawić w Warszawie, nawet 
nie zajrzeć do niego? Muszę przecież zarabiać, opła- 
cać jego utrzymanie w zakładzie. 

Powiedziałam więc: 

— Chciałabym zobaczyć swoich, ale u nas taka 
biega, że chociaż ojciec wrócił, to i tak nie mają co 
jeść, a przecież przednówek teraz, czas najgorszy. 
Dopiero niedługo się zaczną roboty i będzie można 
so zarobić. Pan sędzia też wie, że ja mam tu synka. 
Nie śmiem o tym powiedzieć swoim rodzicom. I tak 
dosyć mają zmartwień. A ojciec jest surowy, matka 
chora. Możeby się jeszcze gorzej rozchorowała po 
takiej wiadomości. 

— No, to może pan Arciński da ci jaką radę. To 


bardeo dobry człowiek I widziałem, że jest życzli- 


wie dla ciebie usposobiony, tek, jak niejeden ojciec 
dla własnej córki nie jest. 

— Codziennie będę modłiła się za pana Archi- 
skiego! — zawołałam szczerze wzruszona. 

— No, to teraz jeszcze cię odprowadzą do wię- 
zienia, wydadzą ci tam twęje rzeczy i będziesz 
wolna. 

Za te wszystkie radosne gowiny chciałam go na- 
wet pocałować w rękę, chociaż to był jeszcze młody 
pań, ale mi nie pozwolił. 

Poklepał mnie tyłko po ramieniu i powiedział: 

— Na drugi raz bądź ostrożniejsza. Nie -można 
tak ufać ludziom! Nowej sobie biedy naplączesz, bo 
może z tej wyjdziesz cało, 

Było akurat południe, kiedy mmie wyjuściłi. Le- 
dwie wyszłam z bramy, zatrzymałam się, żeby wet- 
chnąć tego wolnego powietrza, chociaż nie jest ono 
w tej okolicy znów takie pachnące, a tu ktoś mnie 
trąca. 

— Panı Kaczkowskał 

— Już doczekać się rie ciebie nie mogłam — 
mówi do mnie, — Sterczę tu dobre dwie śodzinyl 
Już mi nogi zupełnie emdlały. Trzy razy chodziłam 
do sliepilcu na wodę sodowa, a ciebie jak nie ma, tak 
nie ma! Ale nareszcie cię wypuścili! I jaka to zmi: 
zerowana przez te dwa dni! No, no! 

Byłam taka ucieszona, taka szczęśliwa, że ją zo» 
baczyłam, że chyba nie ucieszyłabym się więcej, gdy- 
hym nawet rodzoną matkę zobaczyła! 

Ucałowałam jej obie ręce, a ona mnie w twarz. 

— To pani Kaczkowska też mi wierzy, że ja nie 
jestem nic winna. 

E, moje dziecko! Tak złe ludzie nie wyglą- 
dają. jak ty — odpowiedziała. — Już ja mam prze- 
czucie. 

Co prawda myślałam, że ten pan ŚSterczyński 
i ten Gacuś, to porządni ludzie. Poznałam pana Ga- 
cusia w Pruszkowie. Mieszkał tam w sąsiedzwie 
ł kto to mógł wiedzieć, że to taki psubrat?! Tym rą- 
zem omyliłam się, ale się na tobie nie omyliłam. 
Tylko mi dziwne jeszcze ciągle, skąd ta twoja znajo- 
mość ż tym panem Gacysiem. Niby ten Sterczyński 
to twój kuzyn, ale nie jesteś nie winna, że masz ta- 
kiego kuzyna huncwołal.. 

Dopiero wtedy opowiedziałam jej szczerą praw- 
dę jak na spowiedzi. Aż się zatrzymała na ulicy. 

A. ja myślałam, że już wolą Boska, wszystko je- 
dno. Dosyć dokuczało mi to, że kłamałam. Nie chcia- 
łam więcej. 

Kiedy opowiedziałam jej o tym sxczerze, za gło- 
wę się wzięła. 

— A ty głupia, głupia! A nie było to wziąć ja- 
kiego drąga, przez łeb takiego łobuza zdzielić?! 

— Ba, łatwo to powiedzieć! Bałam się, że mnie 
zarżnie. Nie zdawałam sobie nawet dobrze sprawy, 
co ż tego może być. Teraz ta jużbym nie była taka 
głupia. 

— Właśnie! I wypuszczaj tu w świat dziewczy- 
nę taką głupiąl.. Nieszczęście gotowe. I co dalej, co 

alej 

Więc opowiedziałem do końca, wszystko naj- 
szczerszą prawdę, nawet to, że pan Gacuć zakradał 
się do dziewczyn w restauracji, że była tam taka 
awantura, że musiałam nakłamać o  Sterczyń- 
skim jako o swoim ktzynie, bo chciałam się dostać 
na służbę, a ksiądz dał mi po tym rozgrzeszenie. 

A na to pani Kaczkowska: 

— No, jak ci Pan Bóg ten grzech odpuścił, tó 
cóż ja tu będę jeszcze dogadywała? Pewnie, to nie 
było w porządku z twojej strony, nie... Ale masz ra- 
cję, bo gdybym się dowiedziała, że to wszystko 
kłamstwo, że masz dziecko, to rzęczywiście, może- 
bym się bała wziąć cię do obowiązku. Zawsze czło- 
wiek się boi, trochę nie wierzy i może sobie pomy- 
ślić: ma jedno, to kto wie, czy nie będzie jakiego 
większego kłopotu. Ale stało się. 

— Tylko nie wiem, co mam teraz z sobą zro- 
bić, — powiedziałam. — Trochę się boję wracać do 
państwa Arcińskich. Może już mnie nie będą chcieli? 

— Ano właśnie. Mnie po ciebie przysłał star- 
szy pan. To jest chyba święty człowiek. Tyle ma 
własnych zśryzot z tą swoją żoną, 2 synem, a prze- 
cież ma jeszcze czas, żeby się taką dziewczyną, jak 


ty zająć, po sądzie biegać, pieniądze na kaucj 

składać. A przecież te dwa obwiesie nakradli, ile 
się dało. Samych pieniędzy może nie tak wiele, bo 
na szczęście pan nie trzyma w domu, ale i tego bę: 
dzie podobno parę tysięcy. Najgorsze tylko, że za 
brali prawie wszystką biżuterię pani. Piekli się o to 
do tej chwili. Sama nie wiem, jak to będzie, kiedy 
się ty pokażesz w domu. Ona nie jest wyrozitmiała 
jak starszy pan. Jak to kobieta zresztą, łatwiejsza 
do gniewu i do niesprawiedliwości. 

-— To pani Kaczkowska chce mnie teraz zabrać 
de domu, do państwa Arcińskich? 

-— No, a dokąd? Tylko się ty nie nastcwaj ma 
oczy pani, to jakoś tam przejdzie. 

— A nie wie pani Kaczkowska, czy tych arosz- 
towali? 

= Nie. W gazetach pisali, że nie. I ciebie pa- 
skudnie obmałowali, że aż było przykro czytać. Na- 
pisali to, co policja im powiedziała. Teraz podadzą 
pewnie do gazety, że to wszystko z tobą nie było 
tak, bo przychodził jeden z gazety i wypytywał się 
samego pana Arcińskiego! 

— Żeby się tylko do moich nie doniosło — 
amartwiłam się. 

= Co ma się donieść? Na wsi tak znów gazet 
use czytują. Pieniędzy na to nie mają. 

— Czasem przywożą, czasem od pana ze szko- 
ły pożyczają. Bo ja wiem. Może się donieść. 

-~ To najlepiej zrobisz, jak do nich sama nap- 
szesz, jak i co. A ja się nawet mogę dopisać, żeby 
wiedzieli, że wszystko rzetelna prawda. 

Dobra była kobieta i życzliwa ta pani Kacz- 
kowska. Aż ją jeszcze raz pocałowałam w rękę. 

Nie skończyły się jednak tego dnia moje rmar- 
twienia. l 

Przyznam się, że z wielką nieśmiałością wcho- 
dziłam do służbowego z panią Kaczkowską i wsiy- 
dziłam się patrzeć na ludzi. Nie byłam winna, ale 
przecież jakoś człowiekowi dziwmo, kiedy wie, że 
jo podejrzewają, że może nie wierzą mu tak gal- 

iem. 

Panna Kazia zaraz pokazała, że mi nie wierzy. 
Jak mnie tylko zobaczyła, to widać było. że przy 
pani Kaczkowskiej nie śmie nic powiedzieć, ale od- 
wróciła się na pięcie i poszła na pokoje, nie powie- 


działa do mnie ani słówka. 

Praczka też na mnie lądała spode Tba i po 
tym piekliła się z panią Kaczkowską, że nie chce 
sypiać ze mną w jednym pokoju. Jakbym była jaka 
zapowietrząna! Jacy są to ludzie dziwni! Jacy to 
niesprawiedliwi! 

I nie spałam z nią. Postawili moje łóżko w cia- 
snym takim pokoiczku, gdzie sypiała mała Zośka 
Ledwie się to drugie łóżko pomieściło! 

Lokaj Stanisław też na mnie patrzył z ukosa. 
A może mi się tak zdawało. Nie wiem. 

Wzięłam się zaraz do roboty, nie chciałam próż- 
nować ani chwili. Chciałam się o ięczyć porząd- 
ną robotą za to, co dla mnie zrobili. I w robocie 
człowiek zapomina o przykrościach, które doświad- 
CZA. 

. Przed wieczorem pani Kaczkowska kazała mi 
iść do pana Arcińskiego podziękować mu. 

W domu był tylko starszy pan. Pobiegłam na- 
tychmiast. Leżał, bo znów się czuł niedobrze. Przy- 
padłam ze łzami w oczach do jego dłoni. 

y Pogłaskał mnie po głowie tą swoją delikatna 
ręką. 

— Bardzo się cieszę, moje dziecko, że ciebie 
widzę. Jesteś zadowolona?.. 

Nie miałam słów, żeby mu podziękować i oka- 
ząć awoją wdzięczność. 
twoich oczach — mówi — widzę izy rze- 
telności. I mnie jest miło, że mogłem wyświadczyć 
ci tę odrobinę ludzkiego dobra, jakiej człowiek po- 
trzebuje w nieszczęściu i to niezawinionym. Bardzo 
się cieszę, że cię znów widzę!.. Bardzo... 

Patrzył się na mnie i uśmiechał się, a we mnie 
od tego patrzenia i jego uśmiechu serce topniało 
jak wosk. 

Rozpłakałam się jeszcze więcej. 

—. Płacz, płacz! Takie łzy przynoszą ulgę. Í nie 
martw się o swojego synka. Pomyślimy i o nim. 
Wszystko będzie dobrze. 

Wróciłam do kuchni pijana z radości. 

Opowiedziałam zaraz pani Kaczkowskiej, jak 
pan do mnie mówił. 

Pokiwała głową. 

, — Jemu potrzeba kogoś serdecznego, a tu za 
miast tego, to taki człowiek ma same przykrość: 
i dokuczanie. 

4 Cóż, niedługo trwała moja radość. Najniespo- 
dziewaniej w świecie wieczorem w służbowym zia- 
wiła się sama pani. Wpadła do służbowego jak 
wiatr, 

— Ty tu jesteś?! — krzyknęła, wlepiając we 
mnie skrzące się oczy. -—— Tu? Tu? — Tet 
takim głosem, że wolałabym się schować w mysią 
dziurę! i ; (Dalszy ciąg jutro) 


itwa pososiła olbrzymie straty przez pelęgnowan e wojny z Polską P” 


Litwa i Pclska przez cztery 


w.eki cd czasów panowania 
Władysława Jagiełły do roz- 
bicru Polski, tworzyły jedno 


pańzzwo. Z Polski Litwa otrzy- 
mała chrześcijaństwo i kulturę 
zachodnią. 150 lat niewoli i dzia 
łania obcych wpływów doko- 
naly calkowiiej zmiany siosun 
ków, zatarły dawne zbratanie. 
Po wojnie światowej Litwa, 
-sdobnie jak inne państwa bał- 
zie, stała się niepodległym 
państwem i od razu wrogo usto 
sunkowała się do Polski, rosz- 
zac bezpods.awne pretensje 
a Wileńszczyzny. 
Nie nawiązała dyplomatyczr 
ch s'osuńków z Polską, nie 
varła traktatu handlowego, 
ni porozumienia kole;owo-po- 
"'owego. Pomimo że graniczy 
z Polską była od niej całkowi- 
odcię'a, i nawet listy, wy- 


La 
Tag 


sylane z Litwy do Polski, nie 
-zły bezpośrednio, ale przez 
Gdańsk lub Łotwę. 


TEPIENIE 

PRZEJAWÓW POLSKOŚCI 

Ludność pólska na Litwie 
"nosiła ucisk, polskie szkoły 
'-ły narażone na prześladowa- 
ria, władze litewskie bowiem 
"arały się tępić wszelki prze- 
"aw polskości. 

Ponieważ 
ziemska na Litwie 
nrzewrżnie do Polaków, rząd 
litewski przeprowadził przy- 
musową parcelację, pozosiawia 
jąc w ręku dotychczasowych 


wielka własność 
należała 


CHOROBY PŁUC 


Grużlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rógznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku : stanu. kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczyweśo  męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 


gę ciała i usuwa kaszel. ? 


właścicieli tylko małe obsza- 
ry ziemi. Nie przyczyniło się 
to wcale do podniesienia gos- 
pedarki rolnej. 

Niski poziom kultury włos- 
ciaństwa litewskiego wpłynął 
tylko na obniżenie produkcji, a 
przez to na zubożenie państwa. 
KRAJ WYBITNIE ROLNICZY 

Wroga polityka Li.wy wzglę- 
dem Polski odbiła się fa'alnie 
na rozwoju gospodarczym kra- 
ju. Jest to bowiem kraj wybit- 
nie rolniczy, nie posiadający 
żadnych bogactw naturalnych, 
ani rozwiniętego przemysłu. 

Litwa musi opierać się więc 
o jakieś państwo przemysłowe, 
aby sprowadzać stam'ąd prze- 
twory przemysłowe.  Sprowa- 
dza je więc obecnie z Niemiec 
lub z Polski za pośrednictwem 
Gdańska lub Łotwy, podczas 
gdy najtaniej by kalkulowało 
się jej sprowadzać je bezpośred 
nio z Polski. 


DROGI WODNE 


Litwa, jak już wspomnielis- 
my, jest krajem rolniczym. Zaj- 
muje ona obszar około 30.000 
klm. kw. i liczy 2.300.000 miesz 
kańców — Polska — 388.624 
kim kw. i liczy ponad 33 milio- 
ny mieszkańców. 

85 procent ludności mieszka 
na wsi. Zaludnienie Litwy jest 
na ogół słabe, wypada przecięt- 
nie 45 mieszkańców na klm. 
kw., podczas gdy w Polsce 
vrzecię'na ta wynosi 83 miesz- 
kańców, a w województwach 
centralnych 97. 

Rozrodczość ludności litew- 
skiej jest słaba. Zamożni chło- 
ni w obawie przed rozdrobni*- 
niem gospodarstw przekazują 
je jedynie starszemu  svnow* 
a córki wyposażaiją gotówką 
Młodsi zaś svnow' przed oj- 
-ą jechali do Ameryki, a obec- 
nie idą do urzedów, handlu lub 
wolnych zawodów. 

EKSPORT LITWY 
W pierwszych latach istnie- 


Również i Polska ucierpia- | nią Litwy eksportowała ona wv 
ła wskutek tej wrogiej polity- | łącznie drzewo, zboże i len. O- 


ki Litwy, albowiem zieme na- 
szego Podlasia i Wileńszczyzny 
odcię'e cd Morza, nie moga 
wyzyskać naturalnej drogi wod 
nej, jaką tworzy Niemen i Wi- 
lia. 


WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEN 


na całe życie jest nowoczesna cicho 

szyjąca maszyna do szycia, haftu 

endłu, meęreżkowania itp. za 150— 

złatvch gotówką — ratami z wielo- 
letnią gwarancją. 


POLSKI DOM HANDLOWY 


KRYSZER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 
Żądajcie cenników darmo! 


VT 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


oJ 


Gdy komisja rewizyjna wykryła, 
że Hekaiło dokonał nadużyć, sędzia 
wojskowy udał się do kochanki, 
aby zawiadomić, że wyjeżdżają za 
granicę. w 


W końcu dało się słyszeć drep- 
tane starego lokaja. 

— Kto tam? — zapytał lokaj 
zaspanym głosem. 

— Otwórz do wszystkich dia- 
błów — zawołał zdenerwowany 
Hekaiło. 

Lókaj usłyszawszy głos swego 
mracodawcy, szybko otworzył 
drzwi i wykrztusił zmieszany: 

— Ja.. ja.. zdrzemnąłem się nie 
co... proszę mi wybaczyć... 

— Gdzie jest pani Jonescu? 
Czy jest w domu? 

»— Tak... jest... jest.. w sypialni. 

— Czy śpi? 

— Tak... — odpowiedział lokaj 
tak dziwnym tonem, że sprawa ta 
wydała się Hekaile mocno podej- 
Tząna. 

— Czy już długo śpi? — za- 
mytał Hekaiło i skierował się w 

tronę sypialni. 

Lokaj uczynił taki 


ruch, jak; 
gdyby chciał mu zostanić droge. 


Tajsmnice szpiegostwa 


baczy... ale pani Jonescu... pani... 
hm... 

— Co pani? — wrzasnął dziko 
Hekaiło. Co za kawały urządzasz, 
mów szybciej! 

=- Pani prosiła, abym nikogo 
nie wpuszczał do jej pokoju... 

= Po co jednakże mówisz to 
mnie? 

— Pani przecież powiedziała, 
abym nikogo nie wpuszczał do 
niej... Wykonuję więc jej polece- 
nie... 

Hekaiło zapomniał w jakiej 
znajduje się sytuacji, zapomniał, 
że zaraz po niego przyjdzie poli- 
cja, że rewidenci porozumieli się 
już na pewno z prokuraturą w 
sprawie aresztowania go — za- 
pomniał o grożącym mu niebez- 
pieczeństwie. Myślał teraz tylko 3 
jednym: dlaczego lokaj oświad- 
czył mu, że nie wolno wejść do 
pokoju pani Jonescu? 

Co to miało znaczyć? On, He- 
kaiło nie ma prawą wejść do sy- 
pialni swej kochanki? O, gdyby 
nie ta sypialnia, nie znajdowałby 
się w tak rozpaczliwej sytuacji. 
Pracowsthy, nrowodziłhy snoknj- 


becnie eksportuje bekony, prze 
"worv mięsne, masła, jaa, se- 
ry. Głównvm odbiorcą Litwy 
dy roku 1931 byłv Niemcy. 

Gdy stosunki z Niemcami za 
częły się psuć, Litwa znalazła 
dla swego eksportu innych od- 
biorców ji obesnie eksnortuie 
swe produkty do Anślii, Fran- 
"ii, Relgii, Holandii i Sowietów. 

W pierwszych latach nienad 
leśłości Litwa miała nadwyżkę 
w bilansie hardlawvym no kilt-a 
naście milionów litów rocznie. 
Dzięki tym nadwyżkom i su- 
mom, nadsyłanym przez emi- 
śrantów z Ameryki (30—40 mi- 
lionów litów rocznie), waluta 
miała mocne nods'awy. 


fraudantem, ani szpiegiem. 

Jemu nie wołno wejść do sy- 
pialni pięknej pani Jonescu. To 
śmieszne! 

= Janie — rzekł nagłe do lo- 
kaja — kto znajduje się w sypial- 
ni pani Jonescu? 

— Nie mam pojęcia — odparł 


) 
Ü| lokaj, udając naiwnego. 


— Otwierasz przecież wszyst- 
kim drzwi i nie wiesz, czy ktoś 
przyszedł do pani? 

— Nikogo nie wpuszczałem... 

— Czz vani jeszcze od rana nie 
wyszła na miasto? 

— Nie... 

— Jakie wydała ci polecenie? 

— Już przecież powiedziałem: 
abym nikogo do niej nie wpusz- 
czał. 

— Czy wymieniła również mo- 
je nazwisko? 

— Powiedziała: kto by nie przy 
szedł, nawet pan major... 

-— A więc tak powiedziała: na- 
wet pan major? 

— Tak... 

— Czy ona teraz śpi? 

— Nie mam pojęcia. 

— Ach ty 


wrzasnął Hekaiło i 


stary głupcze! — 
grożąc muj 


| W ostatnich latach eksport li 
tewski jednakże się kurczy, a 
budżet państwowy mimo reduk 
cji urzędników rośnie. Gdy w 
roku 1935 budżet wynosił 267 
milionów litów, to w roku 1937 


podniósł się już do 303 milio- |;, 


nów, z czego 81 milionów po- 
szło na wojsko. Niedobór bud- 
żetowy musiano pokryć pożycz 
ką wewnętrzną (18 mil. litów|. 

Do pogorszenia się stosunków 
gospodarczych Litwy przyczy- 
niło się zepsucie stosunków w» 
Niemcami, które po zajęciu Kłaj 
pedy przez Litwinów, zastoso- 
wały trudności importowe, czym 
zahamowały rozwój eksportu i 
dalszy rozwój gospodarczy Li- 
twy. Poza tym zmniejszył się 
również dopływ dolarów z A- 
meryki. 

Handel wewnętrzny Litwy 
jest bardzo słaby. Wpływa na 
to przede wszystkim zły stan 
komunikacji lądowej. Handel 
zagraniczny obecnie coraz bar- 
dziej kurczy się i w jedynym 
porcie litewskim — Kłajpedzie 
zanika ruch. 


POLACY NA LITWIE. 


ści. Polacy zamieszkują prze- 
ważnie okolicy Kowna i Wiłko 
mierza. Tworzą oni obok Niem 
ców najkultura!lniejszy element 
społeczeństwa litewskiego. 

Folwarki polskie są najlepiej 
zagospodarowane i wykazują 
większą wydajność od litew- 
skich. 

Polacy na Litwie byli zawsze 
szermierzami idei zbratania na 


rodów polskiego i litewskiego, | 
tego zbratania, które ma za so- 
bą cztery wieki historii. 
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ZAPARCIE STOLCA 


zatruwa organizm. pogarsza 
samopoczucie, odbiera apełył. 
oraz chęć i zdolność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARGU 
DRA LAUERA 
słosowane przy zaparciu lob- 
strukcji) sq łagodnym notural- 
nym środkiem przęczyszcza- 
jącym. wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro. 
bach nerek, wątroby. pęche- 
rzyka żółciowego (kamicy) 
reumałyźmie, artrełyźmie. 
hemoroidach ł otyłośch 


Hekaiło stanął na miejscu, jak 
wryty. W pierwszej chwili nie 
wiedział o co szło staremu loka- 
jowi. Zdawało mu się z początku, 
że stary postradał zmysły. Ale za- 
raz straszna myśl przeszyła mu 
umysł, myśl, która wstrząsnęła 
nim tak, jak gdyby zadano mu 
z nienacka potężny cios. 

Z trudem  chwytał oddech. 

, Przez chwilę wsłuchiwał się w ci- 
| szę panującą w obszernym miesz- 
|kaniu. Pragnął pochwycić jeden 
chociażby dźwięk dochodzący z 
pokoju, w którym znajdowała się 
kochanka. Nie jednak nie słyszał. 
W dużym, ładnie umeblowanym 
mieszkaniu panowała głucha ci- 
sza, jak na cmentarzu. 

Tak, tylko jedno słyszał teraz 
Hekaiło: bicie swego serca. 

— Janie, powiedz mi co się sta- 
ło? Dlaczego zatrzymujesz mnie? 
-— rzekł Hekaiło zmienionym gło- 
sem. — Wiesz o czymś? — Boisz 
się powiedzieć? 

— Ja... ja... nie mogę powie- 
dzieć... — szepnął stary lokaj. 

— Dlaczego nie możesz powie- 
dzieć? 

— Niech... niech pan major te- 


palcem, skierował się w stronę sy raz odejdzie... — wyszeptał lokaj. 


pialni kochanki. 

Ale stary lokaj znów uczynił 
taki ruch, jak gdyby chciał zastą- 
pić drogę swemu pracodawcy. 

— Janie, co to ma znaczyć? - 
zapytał surowo Hekaiło. 


Na twarzy lokaja malowało się 
przerażenie i niema prośba zara- 
zem. Szeroko rozwarł oczy i rę- 


| 
kom- czynił jakieś niezrozumiałe 


~ Hm. hm... niech mi pan wy- | ny tryb życia i nie zostałby de- ruchy. 


w oczach jego pojawiły się łzy. 

Dla Hekaiły wszystko teraz by- 
ło jasne. Przez chwilę stał nieru- 
chomo,  wytrzeszczywszy oczy 
przed siebie. Zdawało mu się, że 
oszaleje z wielkiego bólu. Chciał 
dobiec do sypialni, otworzyć 
drzwi, szaleć, wrzeszczeć, zabi- 
jać.. Krew burzyła mu się w ży- 
Jnnu Pjęści zacisnęły się. Dusił go 

4 szloch. 


gwiazda 20th. Century Fom 


Ale Hekaiło nie krzyknął, anł 
nie wszczął awantury, opadł tyi- 
ko ciężko w fotel i przez chwilę 
patrzał przed siebie obłędnyii 
wzrokiem. Stary lokaj załamał rę 
ce i nie przestawał szeptać: 

— Niech pan major odejdzie... 
pani powiedziała, że pan major 
ma przyjść dopiero wieczorem, a 
teraz jest dopiero druga godzina... 
O, co to za nieszczęście... 

—— Nieszczęście, mówisz? — za= 
pytał przestraszony Hekaiło. 

— Nie, nie... nie nie powiedzia= 
łem... Ale niech pan major odej- 
dzie... Może jeszcze coś się stać... 
Może dojść do strasznych rzeczy... 
tak, tak... niech pan major odej- 
dzie... przyjdzie później... strasz- 
nie się boję.... 

Hekaiło przypomniał sobie, że 
gdy odchodził z rana, zakomuni= 
kował kochance, że wróci późnym 
wieczorem, ponieważ ma dużo pra 
cy w sądzie. Teraz wszystko było 
dla niego jasne... Stary lokaj obą- 
wiał się katastrofy... PRozumiał 
go... Tak, mogło dojść do katastro 
fy.... 

— A więc tak, ona nie jest tam 
teraz sama!? —i gdy wyobraził 
sobie, co dzieje się w sypialni, po- 
ciemniało mu przed oczyma, a ser 
ce boleśnie mu się skurczyło. 

Nagle zerwał się z miejsca, sil- 
nie odepchnął lokaja. który starał 
się, jak poprzednio, zastąpić mu 


N— MA O O ZO NZ Z ROZA HA -ae 


l 


drogę i na końcach palców do- 
szedł do drzwi sypialni. 

Kilka razy zapukał w drzwi 
Twarz wykrzywił mu straszy 


. grymas. 
(Dalszy ciąg jutro). 
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TEATR. IM. -3:' SŁOWACKIEGO . 
je A * zee > ú ZE 
‘s Wniedzielę po.. „Gzemu kłamiesz 
najfroższa”, 
**W niedzielę wiecz.: „Wielki czło- 
wiek do małych interesów". 
W poniedziałek „Sen wujaszka* 
We wtorek komedia „Romanty- 


cani“: 


K 


Najbliższą premierą teatru im. J.' 
Słowackiego będzie komedia „Ro- 
mantyczni* w opracowaniu scenicz 
nym reż, "Wiktora Biegańskiego. 


Dzień wczorajszy, jako dzień 
imienin Pierwszego Marszałka 
iPolski Józefa Piłsudskiego, ob- 
chodzony był w Krakowie w sku 
ipieniu, dla uczczenia zasług Wo 
ge PariS ý dza Narodu. 
gualna zzewiająw” Bagateli. Staraniem prezydenta m. Kra 
W Bagateli wystwiona będzie osta kowa w Katedrze na Wawelu 
tnia pożegnalna rewia obecnego zes odbyło się nabożeństwo, na któ | 


TEATR BAGATELA 


OSTATNIE WIADOMOSCI R 


RONIKA KRAKOWA 


Kraków w hołdzie pamięci = 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 


re przybyli liczni reprezentanci 
władz, związków i organizacji. 
Po nabożeństwie przedstawi 
ciele wojska, władz i związków 
kombatanckich złożyli hołd pa- 
mięci Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego w krypcie pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów. 


wra 


Równocześnie odbyło się na 
bożeństwo w Synagodze Posłę 
powej i w świątyniach wszyst- 
kich wyznań w Krakowie. 

W godzinach  popołudnio- 
wych odbyły się uroczyste zeb 


Proces przed sądem przysięg. 
o usiłowanie zabójstwo 
pod Krakowem 


Sąd przysięgłych rozpatrywał 
wczoraj sprawę Ludwika Jelenia 
rolnika z Pleszowa który usiło- 
wał zamordować niejakiego F. 
Bąka. Dnia J4 października 
1936 roku na wesełu w domu 
Sikory w Wyciążach powstała 
sprzeczka w której Jeleń oddał 
z 4 krokow 3 strzały z rewolwe 
ru jeden strzał drasnął lekko 
Bąka w głowę następne dwa 
chybiły. Razem z Jeleniem za- 


rania w związkach i organiza-|siadł Józef Słonecki robotnik 


cjach. 


połu żegnającego Kraków. 

Rewia ta nosi tytuł „Żegnamy”. 

Na ekranie film .. W mrokach wiel 
kiego miasta“. 

Tecir Reinhardta w Bagateli. 

W czwartek dnia 24 b. m. i w pią 
tek dnia 25 b. m. wystąpi w Bagate | 
li teatr Maksa Reinhardta i wystawi | 
2 komedzie a to „Raj“ oraz „Dni we 
seme". 

Bilety sprzedaje kasa Bagateli co 
dziennie od 11—1t oraz od 4—9. 


'Teatr Zw. Mt. Przem. i Rękodzieln. | 
Wniedzielę dnia 20 marca b. m. 

teatr Z. M. P. R. Skarbowa 2 wysta 
wia potężny. dramat Rostworowskie 
go „Niespodzianka“. 

Początek o godz, 7 wiecz. 

Bilety wcześniej do nabycia u por 
tiera w gmachu. 


K 
REPERTUAR KIN: 

APOLLO: Korsarze 

"ATLANTIC: Ich stu ona jedna. 

L. O P. P.: Ziemia Błogosławiona 

STEŁLA: Nie ufaj mężczyznom 

i Droga wśród tłumu 

ADRIA: Gdy kwitną, bzy 

SZTUKA: Księżniczka cygańska 

ŚWIT: Alarm 

UCIECHA: Huragan 

WANDA: Ubóstwiana 


Radio 


5.00 audycja poranna 8.30 poga- 
danka dla rolników 9.00 nabożeństwo 
11.57 hejnał z wieży mariackiej 12.03 
poranek symfoniczny 13.00 kronika 
artystyczna Krakowa 13.30 muzyka 
obiadowa 14.45 audycja dla wsi 
16.00 wiadoomści bieżące 16.05 arie o 
perowe 18.50 teatr wyobraźni 19.35 
program na dzień następny 20.35 
władomości sportowe 21.16 wesoła au 
dycja lwowska 22,00 recital fortepia 
nowy 22.50 osttnie wiadomości dzien 
nika wieczornego 23.00 muzyka ta- 
neczna z płyt. 
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„PE R £ AB** | odbyła się rozprawa przeciwko 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 f. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 


ma: Wrzesińska1| w związku z wielką aferą przemytu nar 


Odczyt prof U, J. dr. Bujwida i red. 
K. Miiliera 
Staraniem „Kadry Młodych“ w 
Krakowie odbędzie się we wtorek 22 
b. m. © god. 7.45 w lokalu Zw. Kom ' 
batantów Rynek Gł 12 II. p. odczyt 
prof. U. J. dr. O, Bujwida p. t. „O 
stosunkach w Polsce" . 
Red K. Miller opowie „Naszej po 
stawie wobec aktualnych E 
ni 


ìi Natana Pfefeerkorna oskarżo-! 
| nego o sprzedaż pieścionków | 


przystąpić Pfeferkorn do Izaka 


był poczem okązało się że są Wyroby fabryk znanych ze swej doborewej produkcji 
fałszywe. jak „Ząbkowice“, „Zawiercie *, „Epiag" Karlsbad i in. 
Pfeferkorn został za ten czyn Serwis stołowy porcel. korlsbadzki na 6 osób (25szt.) zł. 32— 
skazany przez sąd grodzki w Serwis stołowy porcelanowy na 6 osób . » > » 22.— 
Krakowie na 7 miesięcy więzie Talerze porcel. restauracyjne, grube, głębokie i płytkie „ —.75 
; y Talerze porcel. restauracyjne, grube, deserowe . « „w —.350 
=: hse ? Filizavki porcelanowe (6 sztuk) E "u 120 
Na wczorajszej rozprawie a Czajniki-do herbaty porcelanowe . han "w —.40 
pelacyjnej w sądzie zaszedł nie Garnuszki porcelanowe . . f m —=.20 
czeki zwrot Serwis do kawy porcelanowy (15 szik] „ 4.30 
zekiwany 29 Garnitur do kompotu lub ciast (7 sztuk) » 125 
Oto w oskarżonym rozpoznał Zastawa szlifowana na 6 osób (25 sztuk) radi GU 
sprawcę nie sam pokrzywdzo- Garnitur do likieru z tacą na 6 osób (8 sztuk) w e 
„ny, ale niejaki p. Z. który sta- iee 1] m alya piai i F PERN 
nowczo twierdził że Pfeferkorn Lazy SiekiriORE1 OA nikl. TuĄTo 4 „ 1250 
jest tym który Schmeidlera o- UWAGA! Wyżej wymienione towary mimo nieby- 


Konfident - amator fałszywie oskarżył 
o sprzedaż pierścionków 


sąd odmówił mu -całkowicie 
wiary i Pfeefrkorna uwolnił; 
go od winy i kary. s 

Rozprawie przewodniczył s.i 
o. dr. Horski oskarżał prokura ! 
tor dr. Bieńkowski bronił adw. į 


dr. Krub. 


Sąd okręgowy w Krakowie 'rżył, i że sam nawet pociągnię 
rozpatrywał wczoraj sprawę ty przez prokuraturę został do 
odpowiedzialności za fałszywe 
zeznania. 
blaszanych za złote.. Oczywiście że to zdemasko 

Dnia 12 września 1934 r. wi wanie niefortunnego konfiden 
Krakowie na PI. Biskupim miał ta amatora, spowodowało że 


WIELKA WYSPRZEDAŻ 


POINWENTARZOWA 
tylko 20 


Uwe J DIENER 


Schmeindlera i zaofiarować 
mu okazyjne kupno:2 pierścion 
ków i łańcuszka rzekomo zło-| 
tych, za kwotę 150 zł, twier-| 

l 


Kraków 


dząc, że są warte więcej. 
Szewska 


Schmeidler pierścionki te na 


wale niskich cen są pierwszej jakości o czym można 

się przekonać z łatwością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki zapas starczy! 

rem i wielokrotnie już fałszy- 

wie różne osoby doniósł i oska a 


Skład trybunału w procesie dra Drobnera 


W nadchodząc miedziałek dzie sędzia dr. Stępniowski wo Ławę obrońców stanowią me 
rozpoczyna zy: cj sądem tować będą s. dr. Wasilewski i eenas dr. Ign. w —azę MA 
przysięgłych w Krakowie pro- Bartynowski. a z Krakowa mee. Szumańsk i 
ces polityczny dr. Bolesława Fotel oskarżyciela publiczne Kohn z Warszawy i mee. Lan- 
Drobnera. go zajmie prok. dr. Ojrzanows | dau ze Lwowa. 


Rozprawie przewodniczyć bę ki. 


Uniewinniona od kradzieży 


czym Sąd  oskarżoną w zu- 
pełności uniewinnił od winy i 
kary, i polecił oskarżoną wypu | 
ścić na wolność. 

Osk Marię Suder bronił adw. 
Bernard Pleszowski. 


szukał. 
Tymczasem wyszło na jaw 
że p. Z. jest konfidentem amato 


wspólnie z Edwardem Karczew 
skim i lzakiem Gelberem więk 
szej ilości biżuterii, gotówki, 
garderoby i futer wart. 1.300 zl, 
Na skutek apelacji oskarżonej 
Marii Suder sprawa znalazła 
się w Sądzie Apelacyjnym, przy 


Przed Sądem  Apelacyjnym 
Wydz. karnym w Krakowie 


Marii Suder robotnicy z Wrób- 
lowic, któro w I. instancji ska- 
zana została na karę więzienia 
przez 8 miesięcy za kradzież 


Aresztowania w Krakowie 
kotyków 


76. Lachowicz | Stanisławaa Rolnicka-Kranzowa 
a przepro*|zamieszkała przy ul. Miodowej 
mieszkaniu |35, która wspólnie z 4-ma Brać 
ilość mi rozprzedawała narkotyki w 
lokalach rozrywkowych, . restau 
racjach i uzdrowiskach w oko 
licy Krakowa. 


W Warszawie wykryto i zlik | Jabłonowskich 
widowano bandę przemytników | został aresztowany, 
i handlarzy narkotykami. Głów  wadzona w jego 
nym organizatorem tej szajki rewizja ujawniła znaczną 
był 64-letni Enoch Marymintz. | narkotyków, oraz przybory do 

ykryto również „wówczas palenia opjum, rz 
wspólników Marymintza miesz-| Z Lachowiczem współdziałała 
kających w Katowicach, Lubli- 
nie. Kielcach i innych miastach 
Polski. t 

W toku dalszych dochodzeń 


żeni Majerczyk í Gołdfarbówna 
skazani zostali za zdradę stanu 
na karę po 8 lat więzienia. 
ustalono, że agentem szajki na|sądem okręgowym _ procesie| Wszyscy pozostali oskarżeni 
Kraków był Michał Lachowicz, | przeciw 11 oskarżonym o dzia- z wyjątkigm jednega, etrzymali 
urzędnik zamieszkały przy ul.'łałność komunistyczną. Oskar-| wyroki skazujące. 


Skazani za zdradę stanan 
Wczoraj zapadł wyrok w to 
czącym się przed krakowskim 


oskarżony o nakłananie jelenia 
do powyższego czynu 
Po przeprowadzeniu rozprawy Sąd 


skazał Jelenia na 5 lat więzienia. 


Pierwszorzędny 


Zakład Pogrzebow. 
„CONCORDIA: 
JANA WOLNEGO 


PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103-81 
nrządza pogrzeby od najskromBiej- 
szych do najwspanialszych, przepre- 
wadza ekshumaeje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
, ustępstwa, 


Sport 


LWÓW — KRAKÓW 


Między okręgowe zawody lekkoatle 
tyczne a memoriał 4 p. mjr. Engla 
długoletniego prezesa i założyciela 
K. O. Z. L. A odbędą się w Krako 
wie w dniu 22 wzgl 26 maja pomię 
dzy okręgiem lwowskim a krakows 
kim. 

Program przewiduje następujące 
konkurencje: 

iegi: 100 m., 110 z płotkami, 400 
m., 1.500 m. skok wzwyż, skok w 
dal, rzut dyskiem, oszczepem, pchnię 
cie kulą i sztafeta olimpijska. 

W zawodach tych weźmie udział 


m. inn. Kucharski, Niemiec, Dmow 
ski, Haspel i inni 
Puhar przechodni na te zawowy 


ofiarował wiceprezes KOZLA p. Jaku 
bowicz. 


Wdniach od 1 kwietnia do 1 ma 
ja h r. odbędą się na tedenie calej 
Połski harcerskie wiosenne korespo 
ndencyjne zawody strzęleckie. 

Udział w zawodach będą mogli 
wziąć harcerze przyczem o odznakę 
strzelecką kl. IL mogą strzelać tylko 
posiadająy O, S. kL IM. 

Obok klasyfikacji zespoołwej be- 
dzie również przeprowadzona klasy 
fikacja indywidualna. 


Epilog głośnej afery uczniów 
gimn. „Czerwone serce“. 
Wielkie wrażenie wywołała 

swego czasu wiadomość o wdro 

żeniu dochodzeń karnych prze 
ciw kilku uczniom gimnazjalnym 

a to Wiśniowskiemu i tow. (któ 

rzy zostali posądzeni o przy- 

właszczenie rzeczy innych ucz 
niów w gimnazjach krakowskich 

Odnośni studenci mieli znak 

„czerwone serce", którym posłu 

giwali się celem wzajemnego po 

rozumiewianła się. 

Jak się dowiadujemy prowa 
dzone przeciw odnośnym studen 
tom dochodzenia karne zostały 
umorzone. 


Obronę prowadził adwokat 
dr. Pfeffer. 
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